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MONITOR
Nro: X X X IV .

Na R . P . 1775.
Dnia 29 . Kwietnia.

Rcjzta Monitora poprzedzanie ego.

DLa ziednoczcnia trzech hipote- 
zow o których mówil iśmy, y o- 

raz dla doſkonałego okryślenia nale
ży powiedzieć , że moc Prawodaw- 
ftwa pochodzi od władzy wyźszey 
zhezoney  z mądrością y dobrocią.1 
Mówię nayprzod władzy wyżſzey^ po
nieważ rowność władzy wyłącza 
wſzelkie  panowanie,  wſzelkie poftu- 
ſzeńttwo, właściwe y potrzebne,a le  to 
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\ iefzcze nie dofyć, potrzeba żeby ta 
władza była mądra y dobroczynna.  
Mądra, dla uznania y obrania fpoſo- 
bow naywłaściwſzych do uczynien ia  
nas ſzczęśliwemi: a dobroczynna , a- 
żeby w ogolności nakłonioną była do  
zażycia tychże ſpoſobow dążących do 
naſzego uſzczęśliwienia.  Dla przeko
nania fię w tey mierze doſyć ieft u ważyć 
trzy przypadki,które iedynie tu wnieść 
można.  Albo ta władza będzie wzglę
dem nas władzą oboiętną, niechcący 
nam ani dobrze  ani zle czynić , iako- 
by  nie intereftuiąc fię cale do tego, co 
fię nas tyczy; albo to  będzie władza  
złośl iwa,a lbo nakoniec władza dobro- 
czynna. W  pierwſzym przypadku nasz 
za rzu t  nie ma mieysca. Iakążkolwiek 
zwierzchnością byłaby względem 
mnie iftność,gdyby nic fię nie in te reso
wała do mnie, a zoftawiała mię cale fo
bie  famemu, zoftaię względem niey w 
wolności tak zupeiney, iak gdyby mi 
nieznajoma była. Tym  ſpoſobem ża- 
dney nie masz władzy z iey łlrony, 
żadnego obowiązku z moiey.



leżeli  wnieſiemy fobie władzę zło
śliwą, rozum zamiaft potwierdzenia 
iey, podnofi fę  przeciwko oney iako 
przeciwko nieprzyjacielowi,  tym nie- 
befpiecznieyfzemu, im ieft możniey* 
szym. Alegdy ieft władzazarowno mą
dra y dobroczynna, człowiek nie mo
że  iey ubliżać ſwego fzacunku, ale o* 
wſzem wewnętrznie uczuie fię bydż na
kłonionym y prżez fktonność w ro d zo 
ną fv/oiey woli, poddać ſie y polegać 
na woli takiey iftności,  która pofiada 
wſzyftkie przymioty potrzebne do 
prowadzenia nas ku naſzemu kreſowi. 
Przez ſwoią władzą ieft w zupełnym 
ftanie fprawienia tych dobra ,  którzy 
mu fą podlegl i ,  y oddalenia od nich 
tego wſzyftkiego co im może fzko- 
dz ić .  Przez ſwoią mądrość zna dolko- 
nale, iakie ieft przyrodzenie y ułoże
nie tych, którym nadaie prawa, y ia
kie fą ich dzielności y fiły, oraz na 
czym zależą ich prawdziwe potrzeby. 
N :e  będzie więc mogi fię omylić ani 
w zamyftach, które względem nich 
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x ftanowi, ani względem obrania ſpo- 

ſobow, których zażywa do doyścia te
go. Nakoniecdobroć przywodzi tako
wą iltność , ażeby w ſamey rzeczy 
chciała uczynić ſwoich poddanych 
ſzczęśliwemi,  y wiodła datecznie  do 
tego końca dzielności ſwoiey mądro
ści y Wfzechmocności. A tak zbiór 
tych właſności połączaiąc w naywyż- 
ſzyrn do oni u to wfzydko, co może za* 
fluzyć potwierdzenie rozumu,  połą
czą także to wfzydko, co może nakło
nić człowieka y włożyć na niego obo* 
biązek tak powierzchowny iako we
wnętrzny, ażeby byt poftufznym y 
poddał fię. Ieft: to więc prawdziwe 
założenie mocy Prawodawdwa.

Właściwie mówiąc, nie należałoby 
do związania y zniewolenia (tworzenia 
wolnego y rozumnego, ieno władzy u- 
żyć,ktoreyby mądrośćy łagodność da
ła fię potwierdzić  rozumowi,  nie pod- 
legaiąc pobudkom boiażni , które 
wzbudza  poręga. Ale iako łatwo fię 
zdarza, że w ſpoſobie iakim ſą ludz ie
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(tworzeni, bądź przez piochość y nie- 
doitatek uwagi,  bądź przeż złość y 
namię tność ,  nie fą tak iakby  bydz 
powinni zaftanowieni nad mądro
ścią Prawodawcy y wyborem praw 
ſwoich,  przyzwoi ta  rzecz  ażebyznay* 
dowal (ię inny fkuteczny bodziec:  ia- 
ko to boiaźii kary, dta nakłonienia le- 
pſzego woli. Dla tego trzeba,żeby ten 
który daie prawa, był uzbroionym mo
cą y litą dla utrzymania (woiey powa
gi. Nie trzeba zatym rozdzielać tych 
rozmaitych właſności , które  przez 
fwoie zeyście ftanowią moc Prawo-' 
dawftwa.

lako fama potęga bez  pieczoło
witości nie może dać prawdziwego 
prawa, fzczodrobliwość wzaiemme 
niemaiąca potęgi ani mądrości nie- 
doltateczna ieft do tego. Bo z tego 
tylko fam-ego, że chcemy komu dobrze 
uczynić ,nie  wynika żeby można byd i  
iego Panem, a rikwet dobrodziey- 
ftwa niektóre ſzczegulne doftateczne* 
mi n ie fą .  Dobrodzieyftwo wyciąga
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x wdzięczności,  a dla pokazania ſię 
wdzięcznym nie potrzeba cale poddać 
fię fwemu dobrodzie iowi.  Ale niech 
k to  połączy te wyobrażenia y razem 
wyftawi fobie pełnomocną władzęjkco- 
rey kożdy podlega,  zupełnie pełno
mocną mądrość, która rządzi tą mocą, 
y nieſkończoną dobroć, która ożywia 
onę ,  czegóż iuz więcey życzyć d la  u- 
ftanowienia z iedney ftrony powagi 
nayokazalszey, a z drugiey naywięk. 
ſzey podległości.

Iefteśmy w tenczas  iak przymufze- 
ni  przez wlafny rozum nasz, który nas 
przycilka y nie pozwala nam przeczyć, 
że taka zwierzchność ma prawdziwe 
prawo rozkazywania,  y  ze powinni
śmy poddać fię onemu.

Władza  uftanowiona na tych grun
tach,  która zgromadza to wſzyftko, 
co można pomyślić nayſkuteczniey* 
ſzego do związania człowieka y na
kłonienia go do zachowania ftatecznie 
pewnych prawideł poftępowania,wkła
da bez wątpienia nayzupelnieyfzy o*
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bowiązek. Nie  masz bowiem doſko- 
ftonalszego obowiązku, iako ten któ
ry pochodzi z pobudek naymoin iey- 
ſzych do nakłonienia wali, y nayzdol* 
nieyszych przez ſwoią wagę do prze
ważenia wſzyftkich przyczyn przeci
wnych. Zaczym wſzyftko fię tu połą
czą. Właściwość prawideł opiſuiąca 
tego, który nani rozkazuie ,  a z fiebie 
ſamych ſą naywlaściwſze do p rzy-  
spieſzenia naſzey doſkonałości y ſzczę- 
źcia, moc y powaga, ktoremi przybra- 
ny ieft y która umieszcza go w tym 
ftanie , że decydować ſzczęściem 
lub  nieſzczęśiem naſzym m oże ,  na -  
koniec zupełna ufność iaką w nim 
pokładamy z przyczyny iego potęgi 
mędrości y  d o b r o c i . Coż więcey mo
żna wymyślić do nachylenia woli ,do 
ziednania  ſerca, do obowiązania czło
wieka y ſprawienia w nim naywyżſze- 
go ftopnia potrzeby moralney, która 
także wkłada naydołkonalszy obowią.  
zek? mówię potrzeby moralney,bo nic 
trzeba tu  niszczyć przyrodzenia ludz
kiego, zoftąie tym zawsze czym ieft,



x to ieft iftnoscią rozumną y wolną y 
•takiego to Prawodawca przed fię bie
rze rządzić prawami ſwemi. Nayści- 
śieyſze równie obowiązki nie przyna- 
glaią nigdy woli , rak dalece, że ściśle 
biorąc, może człowiek wybić fię za w- 
fze z pod nich z ſwoim niebefpieczeń- 
Ifwem y fzkodą, ale ieżeli radzi fię ro
zumu y chce uważnie czynić, nie bę
dzie używał tey mocy na ſprzeciwie- 
nie fię Prawom y uczynienia fię fani 
nieſzczęśliwym.


